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śLiła ustaw a z  17 IV 1963 r. io RacMe M in istrów 8. Sam  kom entarz analizuje kwestię 
odpowiedzialności (rządu ściśle n a  podstaw ie przepisów  konstytucji, pozostaw iając na 
uboczu odmienne ustalania w spom nianej ustaw y z  1963 r.

Zgodnie też z  założeniami konsty tucji aostała w  kom entarzu uw ypuklona nad ­
rzędna pozycja Izby Ludowej — najwyższego organu władzy, którego szerokie kom­
petencje n ie  mogą być przez żadan inny  organ państw ow y ograniczone (t. II, s. 248 
i n.). Om awiając postanow ienia konstytucji, dotyczące organów  w ew nętrznych Izby 
Ludowej, którym i w  m yśl a r t. 55 i  61 są: Prezydium  Izby i  kom isje, autorzy w spo­
m in a j ą  'także o Radziie Seniorów (A ltestenrat). Radę Seniorów przew idyw ały wszy­
stkie dotychczasowe regulam iny w ew nętrzne 'Izby Ludowej, uchw alane pod rządem  
pierwszej konsty tucji NRD z  1949 er., w  tym  także regulam in  Izby V kadencji 
z ;14 VII 1967". Był to  organ, k tóry  w spółdziałał z P rezydium  Izby w  zakresie przy­
gotowania i  przebiegu posiedzeń planarnych pairHaimentu (par. itakże uw agi w  t. II, 
s. 270 kom entarza). N iem niej w  inowym regulam inie w ewnętrznym , jaki Izba uchw a­
liła dnia 12 V 1969 10 w  dostosowaniu do założeń konstytucji z  6 IV 1968 Rada Se­
niorów już n ie  w y s tę p u jeu . Regulam in ton  zastał uchw alony rzecz jasna już po 
ukazaniu się kom entarza n a  półkach księgarskich.

Dodajmy jeszcze, że w  'omawianym kom entarzu znalazła odpow iednie odzw ier­
ciedlenie szczególna w  w arunkach  NRD ro la  Rady Państw a. Na organie tym  spo­
czywają — zwłaszcza w  okresie rozwiniętego, społecznego system u socjalizm u — 
Poważne zadania. W ynikają one z konieczności stałego rozw ijania dem okracji socja­
listycznej o raz um acniania socjalistycznej w spólnoty społecznej i to  poprzez ciągłe 
doskonalenie zasady jednolitości k ierow nictw a państwowego w  oparciu o naukowe 
Podstawy (t. II, s. 305). K om entarz podkreśla także pew ne sam oistne kom petencje, 
jakie przysługują w  NRD przewodniczącem u Rady Państw a, k tó ry  pełn i tam  jedno­
osobowo funkcję głowy państw a (Staatsoberhaupt), (s. 303 d 307).

Już n a  tle itych kilku w ybranych zagadnień m ożna stwierdizić, że om aw iana p u ­
blikacja jest pokaźnym kom pendium  wiedzy o  ustro ju  politycznym  i  społeczno-eko- 
norrdaznym zachodniego sąsiada P o lsk i12. Będzie sięgał po niego każdy, k to  zagad­
nieniam i tym i bliżej się interesuje. N ie m ożna przy tym  pom inąć jego istotnych za­
let technicznych, a zwłaszcza umieszczonego n a  końcu, tom u II  wyczerpującego alfa­
betycznego skorow idza .rzeczowego, k tó ry  sam  obejm uje 37 stron druku. Całość uzu­
pełnia efektow na obwoluta.

Der deutsche Faschismus in  Lateinam erika 1933- 1943. Varlag: Hum bold- 
-U niversitat 2iu Berlin, 1966, 204 ss. — ALTON FRYE: Nazi G erm any and 
the Am erican Hemisphere 1933 -1941. Yale University Press, Naw Haven 

1967, 229 ss.
Zasięg w pływ ów  Niemiec h itlerow skich jest zagadnieniem  niezw ykle in teresu­

jącym, a  jednocześnie opracowanym jedynie fragrnentarycznie. Problem  ten  — po­
siadając niew ątpliw ie 'istotne znaczenie d la  zrozum ienia najnow szej h istorii św iata 
Pozaeuropejskiego — stanow i rów nież w ażny elem ent całokształtu zjaw isk niem iec-

s G esetz  iib er  den  M in isterrat d er DDR, vom  17 IV 1963 („GB1.” I, s. 89, § 2). P or. też  
J a n i c k i ,  Nowa konstytucja  Niem ieckiej Republiki Demokratycznej. „ P ań stw o  i  P ra w o ” 

“t  1 -  9/1969, S. 280 i  n.
* G esch aftsord n u n g  d er V o lk sk a m m er  der D DR v om  14 V II 1967 („GBJ.” I, s. 101).

10 G eseh S ftsord n u n g  d er V o lk sk a m m er  der D DR vom  12 V  1969 („GB1.” I, s. 21).
11 Szerzej na  te  te m a ty  por. L. J a n i c k i ,  Naczelne organa w ładzy i administracji pań­

stwowej Niem ieckiej Republiki D emokratycznej po 20 latach je j istnienia. „P rzeg ląd  Z ach od n i” 
ftr 4/1969, s .  311 i  n.

12 Z osta ła  on a  też  w y so k o  o cen io n a  w  p iśm ien n ic tw ie  n iem ieck im  przez czo ło w y ch  p rzed­
sta w ic ie li k iero w n ic tw a  p a r ty jn eg o  i  p a ń stw o w eg o  NR D  (zob. p rz y p isy  3 14 ) .

Lech Janicki
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kiego faszyzmu. Ponieważ w  .polskim piśm iennictw ie działalnością H I Rzeszy 
w  Am eryce Łacińskiej zajm ow ano się raczej ubocznie, n a  m arginesie innych zain­
teresowań, przedstaw iając tu ta j dw ie pozycje dotyozące tego zagadnienia, trzeba 
poświęcić nieco uw agi nie tylko ich treści, leoz i  tym  aspektom problem u, które 
nie zostały w  nich w yśw ietlane dostatecznie.

P ierw sza z  om awianych 'książek, Der deutsche Faschismus in Lateinam erika  
1933 - 1943, jest zbiorem  artykułów , zaprezentow anych w  1066 r. ma konferencji 
grupy badawczej pracującej nad  histo rią  kolonizacji i pozaeuropejskiej ekspansji 
niemieckiego faszyzmu. K siążka ta , poprzedzona 'krótkim  w stępem  H. Stoeckera, za­
w iera następujące rozpraw y: F. K a t  z, Niektóre zasady polityk i niemieckiego im ­
perializm u w  A m eryce Łacińskiej od 1898 do 1941 r . ; U. S c h l e i n t h e r ,  Ideologia 
rasowa nazistów w  literafUrze etnograficznej w  A m eryce Łacińskiej-, K. K a n n  a- 
p i  n, O polityce nazistów w  Argentynie w  latach 1933-1943; J. H  e l i ,  Poludniowo- 
brazylijskie „Nowe N iem cy”. A n eksy jn y  charakter w ilhelm ow skiej i nazistowskiej 
polityki wobec Brazylii 1895-1938; L. K r a m  e r - K a s  k e, O polityce faszystów  
niem ieckich w  K o lum b ii; M. S c  h a r b i u s ,  O polityce faszyzm u niemieckiego  
w  A m eryce Środkow ej i Indiach Zachodnich; W. S c  h a l  l o c k ,  A m eryka  Łacińska  
a propaganda radiowa nazistów w  teorii i praktyce. O m aw iana praca stanowi próbę 
rzeczowego i obiektywnego przedstaw ienia penetracji hitlerow skiej w  Ameryce Po­
łudniowej. Jedynie na m arginesie wywodów autorów  m ożna spotkać elem enty po­
lem iki z niektórym i u trw alanym i stereotypam i propagandy im perialistycznej (głoszą­
cej np. niższość rasow ą ludności kolorowej), w ystępującym i do dziś w  niektórych 
w ydaw nictw ach zachodnioniem ieckich >.

Druga 'omawiana pozycja napisana rów nież przez historyka, A. F r y e ’a, nosi 
ty tu ł Nazi G erm any and the Am erican Hemisphere 1933 -1941. Autor, zw iązany ze 
znaną pryw atną insty tucją badawczą Rand Corporation oraz z  uniw ersytetem  H ar- 
vard  i  kalifornijsk im  (w Los Angeles) naw iązuje explicite  do sporu izolacjanistów  
z rooseveltawcam i, dotyczącego polityki wobec państw  .osi w  okresie poprzedzającym  
przystąpienie Stanów  Zjednoczonych do w ojny, stając po stronie prezydenta USA 
i uzasadniając jego politykę. K siążka ta  dotyczy działalności hitlerow ców  w  A m ery­
ce Północnej i Południow ej, lecz 'tutaj zajm iem y się 'tylko t ą  je j częścią, k tó ra  od­
nosi się do .krajów położonych n a  południe od Rio G randę, tj. do państw  Ameryki 
Łacińskiej. A. F rye zajm uje n iew ątpliw ie postaw ę zaangażow aną po stronie rządu 
am erykańskiego, popierając bez zastrzeżeń n ie  ty lko stanow isko Roosevelta wobec 
znajdującej się w  stan ie  w ojny Europy, leoz także jego politykę południowoam ery­
kańską. Bez uw zględnienia tego fak tu  'czytelnikowi trudno  będzie zrozumieć, dlaczego 
'tzw. bezpieczeństwo hem isfery utożsam ia się z bezpieczeństwem  Stanów  Zjednoczo­
nych i  dlaczego w spółpraca poszczególnych rządów  południow oam erykańskich z USA 
m iałaby stanow ić w ystarczającą legitym ację dem okratyzm u tych rządów.

Obie te, różniące się w  in terpretacjach książki, op iera ją  się  głów nie na doku­
m entach urzędów  hitlerow skich, a w  szczególności M inisterstw a S praw  Zagranicz­
nych, M inisterstw a Propagandy, Izby H andlu itp. W yzyskując obszerną litera tu rę  
przedm iotu, stosując w  ogólnych zarysaoh m etodę opisu zawartości dokumentów, 
a tym  samyim przedstaw iając obraz peneltracji hitlerow skiej w  Am eryce Łaaińskiej 
niejako „od w ew nątrz”.

Omawiane książki charak teryzują działalność bezpośrednią i politykę zagranicz­
n ą  Niemiec h itlerow skich w  stosunku do k ra jów  A m eryki Łacińskiej n a  tle  w aru n ­
ków, k tóre szczególnie tej penetrac ji sprzyjały. .Zwracają zw łaszcza uwagę n a  to, że 
zabiegi te  .pod w ielom a względam i stanow iły przedłużenie w pływ ów  i planów  nie­
m ieckich .datujących się od połowy ubiegłego stulecia a przede w szystkim  polityki 
Niemiec wilhelmowisfcich. W krajach , w  których koncentrow ała się w spom niana dzia­
łalność (Argentyna, Brazylia, Chile, Urugwaj, K olum bia, a także M eksyk i  Gwajte-

1 Por. Der deutsche Faschismus . . .  , s . 78.
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mała), znajdow ały się juiż od X IX  w. skupiska em igrantów  niemieokiich. Inaczej niż 
W USA d Kanadzie, żyli .ani przew ażnie w  izolacji przestrzennej i 'kulturalnej. Zorga­
nizowani w  sieai stowarzyszeń, szkół a różnych instytucji społecznych, pozostawali 
od czasów wiLhalmowskich pod w yraźnym  w pływ em  nacjonalizm u -niemieckiego. 
Skupiska ludności niem ieckiej pow staw ały przede w szystkim  w  następstw ie em i­
gracji ekonomicznej. Dopiero później dołączali specjaliści, technicy ii przedstaw iciele 
wolnych zawodów, których przybyw ało w  m iarę w zrostu ekspansji 'kapitału niem iec­
kiego. Po dojściu H itlera do władzy, znaleźli się w  Am eryce Łacińskiej także n ie­
mieccy antyfaszyści, zasilając nieliczne środowiska iniemiieckie, k tóre próbowały 
staw iać opór ideologicznej i. organizacyjnej penetracji nazizmu. W edług obliczeń 
DA1 i  NSDAP, w la tach  1932 - 1936 przebywało w  Ameryce Łacińskiej m niej w ię­
cej 1 'min Niemców i osób pochodzenia 'niemieckiego (z tego około SÔ /o w  Brazylii).

W pływy gospodarcze Niemiec były rów nież najsiln iejsze (tam, gdzie k ierow ała się 
em igracja. W Ameryce Południow ej były  one bardzo 'znaczne, staw iając Niemcy 
w większości 'krajów na 'trzecim m iejscu (po Stanach Zjednoczonych ii Wielkiej Bry­
tanii) pod względem uczestnictw a w  obrotach handlowych oraz rozm iarów  za in ­
westowanego kapitału , lokowanego początkowo prtzede w szystkim  w  przetwórczych 
gałęziach przemysłu. Jeszcze w  czasach w ilhelm owskich po trafiły  Niemcy sw oją a k ­
tywność gospodarczą w  Ameryce Łacińskiej skoordynować z działalnością politycz­
ną, co uwidoczniło się np. w  zakresie w spółpracy wojskowej. A rm ie szeregu państw  
południow oam erykańskich były wyposażone w  broń  niem iecką i  szkolone przez n ie­
mieckich oficerów, co rodziło w  w ielu  korpusach oficerskich sym patie proniemieckie.

Zbieżność m iędzy penetracją gospodarczą i polityczną Niemiec rysu je  się w yraź­
nie w  tradycyjnych celach polityki zagranicznej wobec państw  am erykańskich. Zmie­
rza ła  oina zarów no do osiągnięcia korzyści gospodarczych i  zapew nienia sprzy ja ją­
cych 'temu w arunków  politycznych, jak  i do osłabienia pozycji Stanów  Zjednoczonych 
i W. B rytanii o raz realizacji asp iracji kolonialnych (autonom izacja obszarów  za­
m ieszkałych przez Niemców, p ro tek to ra t nad  M eksykiem itp.). Zam ierzenia (te N iem ­
cy cesarskie chciały urzeczywistnić różnym i, często sprzecznymi ze  sobą sposobami, 
podejm ując np. próby zorganizowania koalicji m ocarstw  europejskich dla podw ażenia 
doktryny Monroe, bądź interw eniując po jednej lub po drugiej stronie w  sporach 
USA ,z państw am i A m eryki Południowej.

Po dojściu H itlera do władzy, Niemcy kontynuow ały ina ogół tę  tradycyjną po­
litykę. Nowym jej elem entem  była (rozwinięta n a  nieznaną dotąd skalę działalność- 
propagandow a .i ideologiczna, k tórej cel sprow adzał się do opanow ania em igracji 
niemieckiej przez hitleryzm  i  szerzenia jego zasad w śród ludnośai m iejscowej, 
a  z drugiej strony  — do popairaia tam tejszych ruchów  nacjonalistycznych, do k tórych 
odwoływała się III Rzesza w  sw ojej propagandzie w ym ierzonej przeciw ko im perializ­
mowi am erykańskiem u. Teza o rzekom o antyim perialistycznej polityce Niemiec od­
gryw ała czołową anodę w  'propagandzie faszystowskiej n a  teren ie Ameryka Łacińskiej.

Polityka nazistow ska 'zmierzała n ie  'tylko do upow szechnienia sw ojej ideologii,, 
lecz 'także do stw orzenia sobie możliwości jak  'najbardziej operatywnego działania 
na tym  obszarze poprzez pow ołanie w  różnych k ra jach  kom órek NSDAP. N aj­
wcześniej (w 1932 r.), bo jeszcze przed objęciem  w ładzy przez faszystów w  Niem­
czech, organizacja NSD AP  pow stała w  Paragw aju . W krótce potem  'znalazła sobie 
wielu zwolenników i sym patyków  w śród mniejszości niemieckiej w  innych krajach 
południow oam erykańskich. Liczbę członków NSD AP  przed II w ojną św iatową obli­
czano przykładow o w  Brazylii n a  1 700, a  w  A rgentynie na 2 000 osób. Pam iętać przy 
tym  należy, że w pływ y nazistowskie n ie  ograniczały się wyłącznie do kom órek 
NSDAP, lecz że zostało im  podporządkowanych szereg różnego typu stowarzyszeń,, 
zw iązków 2 i  szkół niemieckich.

2 C hodzi tu  przed e w szy stk im  o  tzw . Volksbunde, lic zą ce  w  p o ło w ie  la t tr zy d z iesty ch  —  
15 ty s . c z ło n k ó w  w  B ra zy lii, 5 ty s . w  A rg en ty n ie  1 2,6 ty s . w  C hile.
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Dla ustalenia zakresu w pływ ów  nazistów  obie omawianie publikacje posługują 
się szeregiem interesujących wskaźników, jak  zasięg usług agencji prasow ej Trans- 
ocean, liczba ,radiostacji i  ilość godzin nadaw an ia program u, rozwój sieci szkół n ie ­
mieckich, udział ludności miejscowej w  akcjach  (organizowanych przez przedstaw i­
cieli III Rzeszy (np. zbiórka ma pomoc zimową w  Niemczech — W interhilfe).

Niemcy hitlerowskie, drogą kontynuacji tradycyjnych kierunków  -działania w  k ra ­
jach Am eryki Łacińskiej, osiągnęły znaczne sukcesy, stając się n a  płaszczyźnie eko­
nomicznej igłównym rywalem  im perializm u am erykańskiego. Rosła szczególnie ich 
mola w  gospodarce 'omawianego regionu świaita, oo w yraźnie ilu s tru je  tabela opra­
cowana przez P. R. O lsana i C. A. Hidkmama3. Udział Niemiec w  handlu  zagranicz­
nym Am eryki Południowej przedstaw iał się — ma 'tle innych głównych partnerów
— następująco:

Udziat w eksporcie Udział w imporcie
Ameryki Łacińskiej Ameryki Łacińskiej

Państwo 1932 1938 1932 1938

Stany Zjednoczone 32% 31% 31% 35%
Wielka Brytania 19% 16% 16% 12%
Niemcy 7% 10% 10% 17%
Francja 7% 4% 5% 3%
Japonia 0,3% 1,3% 0,1 % 2,7%

Na przełom ie 1934/1935 r. oficjalna niem iecka delegacja gospodarcza odwiedziła
niem al w szystkie k ra je  A m eryki Łacińskiej, dokładając wszelkich starań , by um oc­
nić ii rozszerzyć dotychczasowe osiągnięcia. P o  w ybuchu w ojny  możliwość sukcesów 
ekonomicznych Niemiec uległa pow ażnem u ograniczeniu, choć i w tedy dyplom acja 
h itlerow ska zabiegała o zdobycie i  przygotowanie rynków  ma icizas po ustan iu  działań 
w ojennych ma A tlantyku.

Jak  już wspomniano, nowością w  aktywności Niemiec hitlerow skich była roz­
w in ię ta  ma nieznaną przedtem  skalę 'działalność propagandow a w  Ameryce P ołud­
niowej. Obok p rasy  i  radia, je j narzędziem  w  odniesieniu do ludności pochodzenia 
niemieckiego były m. in. coroczne festiw ale Niemców zagranicznych, organizowane 
w  Stuttgarcie, oraz kongresy Auslandsorganisation NSDAP. Jeśli chodzi o ludność 
niemiecką, dążono — na ogół bezskutecznie — do zdobycia w pływów w  redakcjach 
poważniejszych dzienników, 'zwiększano także stopniowo nacisk n a  propagandę radio­
wą (rozm iar czasowy (audycji d la  A m eryki Łacińskiej w zrósł z 4 godzin dzianinie 
w  1934 r. do  15 godzin w  1936 r.).

Podejm owano konkretne próby  przekonania miejscowej ludności, że dom inująca 
rola w  Europie, a  potem  zwycięstwo Niemiec w  wojinie św iatow ej jest nieuniknione, 
stąd  potrzeba u trzym yw ania z  mimd dobrych stosunków. P ropaganda odw oływ ała się 
także do dawnego argum entu o  „antyim perialistycznej” polityce Niemiec, będących 
nzefcomo naturalnym  sojusznikiem  ikra jaw  leżących ma południe od Rio G randę w  ich 
próbach w yzw olenia się spod hegemonii impaniałizrniu (amerykańskiego. Usiłowania

8 Por. H. R am irez N e c o c h e a ,  Los Estados Unidos y  America Latina 1930 - 1965. S a n ­
t ia g o  1965, s. 25.
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zaszczepienia rasistow skich tez h itleryzm u n ie  tra fiły  ma dogodny grumt ze względu 
n a  istn iejące tam  złożone stosunki etniazne i  narodowe. Propagow ania ich zaprze­
stano jednak  dopiero w  czasie wiojiny. Agenci hitlerow scy podejm ow ali także próby 
przedostania się i  zdobycia wpływów w  miejscowych organizacjach i partiach  'po­
litycznych. Jednakże poza dom ysłam i (np. sp raw a stosunków z peronistam i) a nie 
dość przem yślanym i uogólnieniam i4, autorzy obu książek mie prezen tu ją d la  poparcia 
tego tw ierdzenia żadnych przekonywających dowodów (wskazują jedynie ina działal­
ność Union Nacional Sinarąuista  iw M eksyku5).

Szczytowym m om entem  sukcesów Niemiec w  Ameryce Łacińskiej był 1938 r. Do 
tego czasu — jeśli w ierzyć niem ieckim  dokum entom  — na ogół podporządkowano 
hitleryzm owi em igrację niem iecką, czego pierwszym  dowodem mogą być zorgani­
zowane w ystąpienia publiczne w  „Dniu Niemców’.’ obchodzonym 14 m arca 1937 r. 
Zarazem  wszalkże w  tym że czasie rozpoczyna sie seria  niepowodzeń agentów h itle­
rowskich. Przede w szystkim  w ybucha skandal w  A rgentynie zw iązany z udziałem  — 
za pośrednictw em  am basady w  Buenos A ires — em igrantów  niemieckich (obywateli 
argentyńskich) w  w yborach w  Niiemozech. K lęską kończą -się rów nież próby izaana- 
chów podjęte przez dw a skrajn ie nacjonalistyczne ugrupow ania w  Chile (Ruch Na- 
rodowo-Soejałistycizny) i B razylii (lintegraliścd Plłniio Salgado), z których powodzeniem 
łączyli naziści Wielkie nadzieje n a  realizację swoich zamierzeń. Do intensyw nej w alki 
z w pływ am i niemieckiimi n a  tym  obszarze przystępują także S tany Zjednoczone. Jej 
wyrazem  jest VIII K onferencja Panam erykańska w  Lim ie (1938 r.), której uchw ały 
po raz  pierwsizy m ów ią o .„zagrożeniu zew nętrznym ” i konieczności podjęcia środ­
ków  przeciwdziałających. Na następnych konferencjach (zwłaszcza w  H aw anie 
w  1940 r. — nontransfer priciple) S tany Zjednoczone stopniowo m ontu ją system  
ak tualnej OAS, zm ierzając n ie  ty lko do zapew nienia bezpieczeństwa zachodniej pół­
kuli przed agresją niem iecką, ale także do uizyskamia dom inacji gospodarczej i po­
litycznej. Jeszcze w  czasie w ojny bowiem pow stają tafcie instytucje, jak  M iędzyna­
rodowy K om itet Doradczy Finansowo-Ekonomiczny i  M iędzyam erykańska Kom isja 
Rozwoju pod kierow nictw em  Nelsona A. Rockefelera.

W tej niesprzyjającej sytuacji główny w ysiłek dyplom acji hitlerow skiej sk iero­
w any został n a  u trzym anie neutralności państw  południow oam erykańskich w  toczą­
cej się wojnie. Jednak  nacisk Stanów  Zjednoczonych oraz inne m otyw y nakłoniły  
rządy tych k ra jów  do wzięcia udziału w  w ojnie po stronie aliantów  bądź przynaj­
m niej do zerw ania stosunków  dyplom atycznych iz III Rzeszą. Spośród państw  kon­
tynentu  południow oam erykańskiego do  końca w ojny ich  nie zerw ała jedynie Argen­
tyna.

Nie zatrzym ując się dłużej przy  w ielu  problem ach szczegółowych poruszanych 
zwłaszcza w  'książce Der deutsche F aschism us. . .  (np. zagadnienie dysfumkcjionalnej 
roli 'niemieckiej propagandy rasistow skiej z puniktu w idzenia politycznych celów 
Niemiec i  innych), w arto  podkreślić, że w  obu pracach  iznajdujemy inform ację ob­
szerną 'i >na ogół należycie udokum entow aną. Zdaniem naszym  jednak książki te  nie 
podejm ują 'kilku w ażnych problem ów, bez omówienia 'których tru d n o  wyobrazić sobie 
w yczerpującą m onografię spraw  penetracji hitlerow skiej w  Am eryce Łacińskiej. 
Przede w szystkim  Obie publikacje 'opierają się n a  źródłach niem ieckich i  am erykań­
skich (w przypadku książki A. Prye). Pom ijając już 'kwestię w iarygodności tych 
źródeł — którą m ożna by zakwestionować w  niektórych przypadkach, uw zględnia­
jąc np. ta ra ia  między dw om a kanałam i akc ji III Rzeszy (dyplomatycznym i  p a r ty j­
nym) — referow anie zagadnienia podstawowego z punktu  w idzenia dokum entów po-

‘ M am y tu na m y ś li często  in tu ic y jn e  k la sy fik o w a n ie  organ izacji i ru ch ów  p o lity czn y ch , 
jak o  d em o k ra ty czn y ch  i a u tory tarn ych , sp o ty k a n e  w  k s ią żce  A . F rye.

! W e w ła d za ch  tej o rgan izacji rep rezen tow an i b y li cz ło n k o w ie  NSDAP  (por. Der deutsche 
Faschismus . . . , s. 32).

Przegląd Zachodni, nr 6, 1969 Instytut Zachodni



428 Oceny i omówienia

lityków niemieckich i am erykańskich pociąga za sobą konsekwencje zarówno w pe- 
riodyzacjd i  k lasyfikacji zjaw isk, jiak rów nież w  ich historycznej in terpretacji, tj. 
umieszczenia ich n a  tle procesów społecznych zachodzących w  Am eryce Łacińskiej 
po  I w ojnie światowej, a szczególnie po kryzysie 1929 - 1930 r. Trzeba izazmaczyć, że 
w  pracy niemieckiej spotykam y elemenity analizy społeczno-ekonomicznej, więcej 
także jest dbałości o to, by  n ie  pomieszać działalności agentur hitlerow skich z akcja­
mi miejsoowych onucftów nacjonalistycznych (zwłaszcza w  antykuile Katza). Jednakże 
i  w  tej książce postulow ana (analiza m a 'Charakter izbyt ogólny, nie pozw alający na 
uchwycenie przyczyn, skutków  i znaczenia zachodzących n a  tym  teren ie  wydarzeń, 
na które autorzy spoglądają głównie jako n a  łańcuch sukcesów i k lęsk agentów  h itle­
rowskich. Aby uzasadnić potrzebę szerszego rozpatrzenia t ła  w ydarzeń analizowanych 
przez autorów, sięgnijm y do przykładu spoza om awianych opracowań, a dotyczą­
cego sytuacji w  Chile. Bo nieudanym  puczu (o k tórym  w spom inają obie książki), 
przywódca tzw. Ruchu Narodowo-SocjaMstyciznego Gbile Jż. Gonzailes von Marees we 
wrześniu 1938 r. w ezwał iz w ięzienia swoich nielicznych zwolenników do poparcia 
w  odbyw ających się w yborach prezydenckich kandydata Prontu  Ludowego (łączą­
cego radykałów  z socjalistam i przy  poparciu komunistów) przeciw  kadydatow i p ra ­
w ic y 6. Był to skądinąd fak t pozbawiony (większej doniosłośai, ale niezrozum iały 
w  ujęciu zaprezentow anym  w  obu publikacjach, sugerujących pow iązania między n a ­
rodowym i socjalistam i „kreolskimii” a  niem ieckim i. W ydaje się, że w  historii A m ery­
ki Łacińskiej jest w iele takich, znacznie istotniejszych w ydarzeń, których znaczenia 
nie d a  się w yjaśnić bez gruntownego „odeuropocentryzowania” naszej znajomości 
tem atu. Trzeba szczególnie zawsze widzieć różnice m iędzy europejskim i i  południo­
w oam erykańskim i partiam i d 'organizacjami politycznymi, m im o identyczności czy 
podobieństwa nazw, wspólnych składników  ideologii, a  często naw et programów. 
W ażniejsze od tych form alnych podobieństw  są różnice gtenealogii społecznej, składu 
klasowego, reprezentow anych interesów  i sytuacji historycznej, w  jakiej iruchy te  
i organizacje w yrastały. W om awianyoh książkach chciałoby się znaleźć przede 
wszystkim w yraźne w yodrębnienie — w  izłoiżonym środow isku sił popierających, po­
pieranych i .związanych swoim i interesam i z działalnością III Rzeszy n a  tym  te re­
nie — w ystępujących w  rzeczywistości czterech, następujących (ugrupowań: 1) orga­
nizacje agenturalne, jak  grupy NSDAP  i  związki niem ieckie pozostające pód ich 
wpływem, 2) prohitlerow skie 'Organizacje ludności .miejscowej związane z NSDAP  
często silnym i więzam i .i stanow iące na tu ra ln ą  bazę V Kolum ny, 3) miejscowe ugru­
pow ania sk ra jn ie  praw icow e i nacjonalistyczne, 4) ruchy  i p artie  populistyczne czy 
nacjonalistycznio-populistycane.

O dm ienna geneza i podłoże społeczne tycih (organizacji oraz ruchów  n ie pozw a­
la ją  na w spólne ich zaszeregowanie do ugrupow ań faszystowskich, co autorzy w y­
dają się bezpośrednio lub pośrednio sugerować. W ysunięte postu laty  dotyczą całości 
rozważań autorów  i sytuacji w e wsizystkich 'krajach A m eryki Łacińskiej. Potrzebę 
ich 'zastosowania postaram y się wykazać w  odniesieniu do  A rgentyny i Chile.

Trudno się zgodzić z tym, co piszą autorzy jednej iz książek o  dom niem anych 
związkach Perona i stowarzyszonych z mim oficerów  z agentam i h itlerow sk im i7. 
Związki takie mogły oczywiście istnieć, ale n a  podstaw ie tekstu nie m ożna naw et 
w  przybliżeniu uzyskać rozeznania, .czy związki te  dotyczyły tylko niektórych jed­
nostek, czy całości ruchu  i  jiafci m iały  .one w pływ  n a  przebieg ziamachtu w  1943 r. 
Na tem at Justicialismo  Perona i  późniejszego ruchu peronistów  'istnieje, obszerna li­
tera tu ra. Znany socjolog argentyński G ino G erm ani talk .rozpoazyna swój artyku ł 
poświęcony peronizm ow i:

• Por. L. C o r t e s ,  J.  F u e n t e s ,  Dtccionario politico de Chile. San tiago  1967, s. 335.
7 Por. artyk u ł K. K a n n a p i n a ,  O polityce nazistów w  Argentynie. W:  Der deutsche  

Faschismus. . . , s.  99.
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„Ten sizikiic stenow i analizę typowego ruchu narodowo-ludowego — paraniam u 
[.. .] m a on 'aa zadanie odróżnić w yraźnie paroniam  od innych ruchów  to ta li­
ta rnych  w  Euiropie, z ikitórym myłomo go — i jaik się  w ydaje — m yli po dziś 
dzień” 8.

Podobnie Joirge Graciajrena zalicza perotniam ido itaw. ruahów  populistycznych, w i­
dząc ich bazę społeczną w  znacznych odłam ach Mas ludowych (główniie subprole- 
tanialt m iejski, bezrobotni, luimipanproletariat — sław ni los descamisados) k ierow a­
nych przez część k lasy  średniej, zwłaszcza ,tzw. najem nych pracow ników  umysłowych. 
Ruch tan -charakteryzuje re to ryka społeczna skierow ana przeciw  oligarchii i im pe­
rializm owi (przede w szystkim  am erykańskiem u). O piera się om n a  konflikcie spo­
łecznym ii rezygnuje z  haseł solidaryzm u społecznego, pnzy jednoczesnym zacienianiu 
różnic klasowych i un ikaniu  term inologii klasow ej. Jego nola historyczna polegała 
na przyciągnięciu ‘do życia politycznego szerokich mas niazarganizow anych robotni­
ków , ii sproletaryaow anych chłopów oraz n a  pow iązaniu ich z /ważnymi sektoram i 
drobnej burżuazji, inteligencji, pracow ników  'umysłowych litp. W późniejszym 'Okre- 
sie ruchy  populistyczne coraz silniej u legają polaryzacji, doprow adzając do w yodręb­
nienia papuliam u „neotradycyjnego” (Peron, Yargas i  inni) oraz „rewolucyjnego” 
(MNR w Boliwii, A rbanz w  Gwatemali) °. Trzeba m ieć tu  na uwadze, że ruch, który 
wyniósł do w ładzy ii podtrżym ywał Perona, był haterogenny. Oprócz antykom uni- 
stycanej i  faszyzującej w  duchu hiszpańskiej Falangi grupy otfiicerów GOU, Perona 
popierały także 'związki zawodowe (CGT) oraz ugrupow ania miieszazańsko-robotni- 
cze, k tóre utw orzyły  P artię  P racy (Laborista) I0. W tym  złożonym układzie agenci 
hitlerowscy i ideologia faszystow ska m ogła 'odegrać pew ną rolę, ale ito pozostaje 
jeszcze do udowodnienia. W arto iteż pam iętać, że lite ra tu ra  'operuje tuitaj często fra ­
zesami zaczerpniętym i z propagandy am erykańskiej, k tó ra  trak tow ała P arana nie­
m al jiak hitlerow ca z itych sam ych powodów (postawa anrtyamerykańska) d la  k tó ­
rych Airbanz w  1954 r. nazw any został kom unistą.

Podobnie skom plikow ane było podłoże m chów  nacjonalistycznych w  Chile, k tó ­
rych om aw iane pozycje także n ie  'Wyjaśniają dostatecznie. K iedy w  książce F rye’a 
mowa jest o próbach zam achu zorganizowanego pirzez chilijskich narodow ych socja­
listów  (nazistów) w  1941 ir., ito życzyć by  sobie należało, ab y  au to r w yjaśnił o kim  
tnowa: o NSD AP  'czy M NSCh  (Ruch Narodowo-Socjailistyozny Chile), ozy też o po­
chodzącą z niej A w angardę Łudowo-Socjalistycaną. Ta 'ostatnia p a rtia  uw ik łana była 
rzeczywiście w  zamiesizki polityczne 1941 r. ii genetycznie (wywodzi się z MNSCh), 
choć już n ie  doktrynalnie, może być klasyfikow ana jako  nazistowska.

Ruchy nacjianaliistyczno-popuMstycane w  Chile zna jdu ją  swój początek chyba 
w  ostatnich latach XIX  w., po  obaleniu prezydenta Bałmacedy, reprezentującego sil­
ną jeszcze w tedy burżuazję nairodową. Pierw sze elem enty tych ruchów  skupiły  się 
w  kró tko  istniejącej partii nacjonalistycznej (1914 - 1920) i w  grupie p artii demo­
kratycznych (Democratico, Democrata, Democrata National). Drugim źródłem nacjo­
nalizm u i prawicowego populiam u była doktryna społeczna Kościoła, m ająca w  Chile 
przed II w ojną św iatow ą licznych zw olenników  w śród młodzieży p artii konserw a­
tyw nej. Z  tego źródła wywodzi się, oprócz różnych drobnych grup, Falanga Naro­
dowa, stanow iąca trzon rządzącej dziś p artii refiormisłycznej — Demokratyczno- 
-Chrześcijańskiej (PDC). Trzecie źródło to  heterogeniczna g rupa zwolenników 
populistycznego m ęża 'opatrznościowego — generała Ibaneza. G rupa ita, pnzeksatałco- 
na  później w  P artię  A grarną i Piracy (Agrario-Laborista), znajduje u jście także

s Por. G. G e r m a n i ,  Politica y  socleded en una epoca de transiclon. B u en os A ires 1968, 
s. 310.

• P o r .  J. G r a c l a r e n a ,  Poder y  c la se s  sociales en el desarollo de America Latina. 
B u en o s  A ires 1967, ss . 119 - 133.

10 P or. L. S . F  a y  t, Naturaleza del peronismo. „A p ortes” n r  1, ss . 65 -  99.
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w  PDC. S k ra jn i nacjonaliści, karporatyw iśai i  faszyści chilijscy rekru tow ali siię głów­
nie iz eksternistycznych skrzydeł itych trzech ugrupow ań n . Buzy tym  itrzebia zazna­
czyć, że chilijska w ersja  faszyzmu przypom inała raczej pierwowzory portugalskie, 
austriackie, 1 hiszpańskie („czarny faszyzm”) aniżeli hitleryzm . Zarówno w  odnie­
sieniu do grup ekstrem istycznych, jak  i ich  ruchów  m acierzystych 'wymagałoby do­
piero dokładnego badania, ustalenia zbieżności lich interesów  .oraz dążeń agentów 
III ^Rzeszy, a  także pow iązań arganiiziacyjinych, jeżeli rzeczywiście m iały one miejsce.

Rozumiemy że zakres tem atu -obu 'książek stanow i zasadniczą przeszkodę rw roz­
budow aniu obrazu złożonego .układu sił politycznych działających w  om awianym  
okresie w  k ra jach  A m eryki Łaaińsfcej. N ie zm ienia to jednak naszych zasadniczych 
zastrzeżeń dotyczących: 1) m ylnej in te rp re tac ji n iektórych ruchów  nacjonalistycznych 
i  populistycznych jako  priofaszystowskich, ©o mogłoby mieć m iejsce w rezultacie 
zbiegu okoliczności historycznych, a le  n ie  stanow iło o ich  istocie, 2) b rak u  ustalenia 
dokładnego zakresu pow iązań miiejsoowej .prawicy z działalnością hitlerowską.

Ujęcie problem u — jak  to  postulujem y — :na tle  ówczesnych procesów społecz­
nych i  politycznych w  Am eryce Łacińskiej pozwalałoby na w iększą wymiernjość rze­
czywistych w pływ ów  hitlerowskich, a  także 'wyznaczałoby zakres historycznych m o­
żliwości, jak ie  n a  tym  obszarze III Rzesza m ogła 'wykorzystać.

RUDOLF BUCHAŁA: „Recht auf die H eim at”. S tudium  iz problem atyki Sto­
sunków  między NRF a  wschodnim i sąsiadam i Niemiec. K atow ice 1EK>9 
PW N 140 sis.

Zachodnioniiemieoka dok tryna o tzw. Recht auf die Heimat ju ż  od d aw na sta ła 
się przedm iotem  analiz przedstaw icieli różnych dyscyplin nauk i polskiej (przede 
wszystkim praiwa m iędzynarodow ego1, a le  także in n y c h 2). W 'NRF bowiem doktryna 
ta  jest rozw ijana w  różnych 'dziedzinach nauki, ja k  mp. w  psychologii i  socjologii, 
gdyż — w edług Określenia jednego ze zwolenników te j koncepcji — psyohologia w y­
pracow uje „psychoHogiczny stan  faktyczny”, stanow iący podstaw ę dla rozważań 
i roszczeń praw nych  3. Tak więc 'aspekty psychologiczny i  socjologiczny s tykają  się 
z prawmomiędzynarodowym w  zakresie pozapraw nych czynników praw otw órczych 4.

Szczególnie w iele uwagi koncepcji Recht auf die Heimat poświęcił pracow nik 
Śląskiego Insty tu tu  Naukowego w  Katowicach, d r Rudolf Buchała, który w  kilku 
swoich publikacjach zanalizow ał w szystkie aspekty  tego zagadn ien ia5. W om aw ia­
nej .tutaj p racy  B uchała zwrócił uw agę n a  problem  ro li te j doktryny w  kształtow a­
n iu  stosunków  m iędzy NRF a  wschodnim i sąsiadam i Niemiec, staw iając sobie za

“  L. C o r t e s ,  J.  F  u  e  n  t e  s,  op. cit., ss. 7 - 8 ,  11 -  15, 34, 330 -  332, 335 -  337, 348 - 349, 
507 - 508.

1 S p ośród  p rzed sta w ic ie li n au k i p raw a m ięd zy n a ro d o w eg o  zagad n ien iem  ty m  zajm ow ali  
s ię  m . i n . : R. B ierzan ek , L. E hrlich , A . K la fk o w sk i, K. S k u b iszew sk i, J. S y m o n id es , B . W ie- 
w ióra.

! M. in . A. C zak ow sk i, A . L eśn ie w sk i, A. J. K am iń sk i, K. Ż ygul9ki.
1 W. K r e t s c h m e r ,  Heimatverlust und Heimatlósigkeit ais Ursachen psychischer StO- 

rungen. W:  Das Recht auf die Heimat — Vertrdge und Aussprechungen  t . 3. M iinchen  1959; 
w ed łu g : R. B u c h a ł a ,  Zachodnioniemieckie poglądy o tzw. „Recht auf die Heimat” w za­
kresie psychologii i socjologii). K a to w ice  1964, s. 42.

4 R. B u c h a ł a ,  Jw., s. 5.
s B ib lio g ra fię  sw o ich  op ra co w a ń  p o św ięco n y ch  tem u  zagad n ien iu  przytacza  au tor w  om a­

w ian ej p u b lik acji.

Michał Chmara, K rystyna Sikorska
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